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Otwarcie Teatru polskiego w T o r n i u : PrzybycieTpremiera Witosa w towarzystwie ministra Wróblewskiego 
na uroczysto^ otwarcia. Obok stoją wojewoda pomorski Brejski, wicedyrektor Hryniewicz i dyr Frączkowski.

(Fot. M.Faks, Warszawa).

dwie dywizyi, znalazło się dwadzieścia pięć dywizyi 
sowieckich, ściągniętych pospiesznie z zachodniego 
frontn. Û ęoował krok za krokiem, odgryzając się 
jak wilk. Widząc, źe dalszy opór prowadzi do nie­
potrzebnego rozlewu krwi i zniszczenia krajn, roz­
wiązał swą armię, część zapasów wojennych zni­
szczył, sam schronił się na okręt i odpłynął do Kon­
stantynopola, gdzie obecnie wraz z swym byłym 
rządem i niedobitkami swej armii przebywa, czeka­
jąc sposobnej chwili do podjęcia napowrót kroków 
nieprzyjacielskich przeciw sowieckiej Rosyi, "z któ 
rych bynajmniej, pomimo chwilowego niepowodze­
nia, nie zrezygnował. Jest najlepszej myśli, źe mn 
się powiedzie przedsięwzięcie, tego zdania jest i szef 
jego rządn Kriwoszein.

W  niniejszym numerze podajemy podobiznę bo­
haterskiego obroń :y poładniowej Rosyi i nieprze- 
błaganego wroga bolszewików. Nie naleiy wątpić, 
że rząd Lenina i Trockiego będzie miał, dzięki nie­
mo, niejeden jeszcze twardy orzech do zgryzienia.

nważają ten kraj za niemiecki. Od wieków Włosi 
dążyli do opanowania wybrzeży Adryatykn i jnż 
repnblika wenecka ogłosiła się jego królową.

Lndność słoweńska cierpiała wiele na całem Po- 
brzeżn, w Istryi i Dalmacyi od narodowościowego 
ucisku włoskiego, któremu rząd anstryacki, w myśl 
swej dewizy „dmde et mptra*, ułatwiającej mn 
władanie nad tym krajem, bynajmniej nie prze 
szkadzał.
W Po wybnchn wojny światowej i rozpadnięcin się 
byłej habsbnrskiej monarchii, antagonizm włosko- 
słoweński zaostrzył się jeszcze bardziej i łatwo mógł 
doprowadzić do konfliktu między Włochami a Jugo­
sławią, która tymczasem stała się samodzielnem pań­
stwem. Do wszystkich ważniejszych pnrktów na 
wschodniem wybrzeżu Adryi rościli sobie prawo Wło­
si, takż* i do wysp dalmatyń*kich, zamieszkałych wy­
łącznie przez lndność pochodzenia słowiańskiego. W 
sporach tych interweniował Wilson, zabierała głos 
niejednokrotnie Rada Najwyższa i Rada ambasadorów, 
nacyonaliści, włoscy nie chcieli ani słyszeć o jakich­
kolwiek ustępstwach na rzecz Jagosłtwii, choć sta- 
szność była po jej stronie, prz> sparzając w ten spo­
sób wiele dyplomatycznych kłopotów swojema rzą­
dowi. Zwłaszcza d Annnzio odegrał w tym kierunku 
ważną rolę, Jego republika finmańska, a w ostatnich 
cza?ach dalsze zaborcze przedsięwzięcia zdawały się 
stanowić powód niechybnego wybuchu wojny mię­
dzy obu państwami, któ ej Włochy, znękane we­
wnętrznymi kłopotami, bynajmniej nie pragną.

Ostatecznie doszło przecież do porozumienia, 
Sąsiedzi poczynili sobie pewne terytoryalno ustęp*

Już za czasów anstryackich toczyła się na ca­
lem wschodniem wybrzeża morza Adryackiego za­
ciekła walka narodowościowa między Włochami a 
Słoweńcami, stanowiącymi tutaj ogromną większość. 
SGosunfci, jakie tntaj panują,' przypominają bardzo 
S ąik Górny, gdzie Niemcy rozsiedli się po mia­
stach i centrach przemysłowych i z tego powodo

Otwaroie Teatru polsk ego W Toronta: Omawianie inaognracyjnego przedstawienia przez krytyków i wykonawczynie.
Od lewej kn prawej stoją: Dyr. Frączkowski, Zofia Szamańska (Klara z „Zemsty “), dyr. Gorczyński, Ida Michorowska

(Poditolina) i Kończyc, (Fot. M. Fnki, Warszawa).

stwa, a odnośny traktat podpisano w listopadzie 
w Rapallo.

Cay jednak zgoda i spokój nad Adryatykiem 
zapanują na czas dłuższy, a może nawet na stałe/ 
to zależy od pana d Annnzio i jemu podobnych, któ­
rych zaborczość nie ma granic...

Od wydawnictwa.
S zanow nych  P. T . O d b iorców  

p r o w i n c y o n a l n y c h  prosim y 
o  w yrów n an ie  z a l e g ł y c h  r a ­
ch u n k ów , w  p rzeciw n ym  ra zie  
w strzym am y w ysyłkę.
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